
ftOZMOWA Z KOMUNISTĄ

Zobaczyłem go w perspektyw ie puste j ulicy. N akleja ł na słupie jak iś  papier. 
U słyszał kroki, obrócił się i oparł plecam i o słup.

Poznałem  w nim kolegę z w ojska. W 1920 r. byliśmy razem  w jednym  plutonie 
21 pułku. Pozdrow iłem  go, podałem  rękę i nie w ypuszczając jego dłoni pociągnąłem ku 
sobie. Za plecam i ukazał się świeżo nalepiony kom unistyczny afisz. Gwizdnąłem  zdzi­
wiony. On poczerwieniał.

Afisz był, ja k  inne podobne teraz  rozlepiane, ohydnym ogłupianiem  i okłam yw a­
niem  Rodaków. W ym yślanie na Rządy, Siły Zbrojne, D elegaturę, S tronnictw a itd. 
W szystko co nie idzie z Komuną, to je s t — endecja i sanacja. W szystko co patrio tycz­
ne — je s t w „Polskiej P a rtii Robotniczej" i „G w ardii Ludowej". P atrio tyzm  nakazuje 
rozpocząć pow stan ie  przeciwko Niemcom. Nie czekać „z bronią u nogi" tylko uderzyć 
niezwłocznie. W alka natychm iastow a... aż do zw ycięstwa. Podpisano: PPR .

1— Aż do zwycięstwa —  powiedziałem — odlepiając afisz, jako  dokum ent zdrady 
N arodu  i P ań stw a  Polskiego. — Do czyjego zw ycięstwa Kolego? — zapytałem . —

—  Jak to ?  Do naszego — odpowiedział zmieszany.
— Do naszego, to znaczy komunistycznego, sowieckiego, bo chyba nie polskiego — 

odrzekłem.
— Czemu nie polskiego? — zapy ta ł zdziwiony.
—; Bo w asza tak tyka , wasze afisze i działalność prow adzą p rostą  a pochyłą drogą 

do tego, aby Niemcy wymordowali Polaków , ja k  to zrobili z częścią żydów, zanim  
jakiekolw iek zwycięstwo będzie w ogóle możliwe. W łaśnie skończyli w daw nej dzielnicy 
żydowskiej gazową kom orę i k rem atorium  z pojem nością na 3.000 ludzi dziennie. 
W  1920 r. walczyliśmy z kom unistycznym  bolszewizmem. T eraz wy poszliście do niego 
na służbę. Gotujecie zagładę Polakom  i Polsce. Jesteście sowieckim agentem . Ile  wam 
płacą i czego was uczą?

Spuścił oczy. Po chwili zaczął głośnym, szep tem :
—  Płacą grosze, Nie jestem  żadną szyszką. W depnąłem  w jaczejkę P P R  nie b a r­

dzo w iedziałem  co i jak . P atrioc i w inni walczyć o niepodległość — ta k  ciągle mówili. 
W ostatn ich  czasach zacząłem ju ż  trochę k a p o w a tL ,__

— Niby czego? — zapytałem .
— No, ten jubel z powodu tego polskiego rządu  w Moskwie, co to W anda W asi­

lew ska je s t prezeską. Co baba i do tego żona sowieckiego kom isarza może mieć do pol­
skiego rządu. I z czego się w łaściwie cieszyć.

— Będzie przesyłać pieniądze. Złote rubelki...
— Acha, może... P o tem  znowu jubel z tego wojska polskiego w Rosji. Niby 

„Kościuszkowska D yw izja". I  ten „Wódz N arodu" B erling też m i nie pachnie...
-— Były k ap itan  arm ii polskiej, usunięty z w ojska polskiego za niemortilność 

i nadużycie. T eraz przez S talina m ianow any generałem  — w trąciłem .
—  A W asilew ska honorowym pułkownikiem, wiem — uzupełnił. Ale najw ięcej 

mnie zastanaw ia  radość z powodu utw orzenia niemieckiego, komunistycznego rządu  w 
Moskwie i to  zapewnienie, że kom unistyczne Niemcy będą po tej wojnie w granicach 
I I I  Rzeszy z 1939 r. To jak a  będzie Polska?

— Z w aszą pomocą nie będzie niepodległa, tylko sowiecka, na  zachód od Sanu 
i Bugu, między sowiecką U krainą i sowiecką B iałorusią, a sowieckimi Niemcami. 
Kościoły będą zam ienione na k ina, a w ąlni Polacy na niewolników, produkujących broń 
i walczących o zrealizow anie „rew olucji św iatow ej" i" „w ładzy p ro le ta ria tu " . O de was 
do tego czasu n ie  zakatrup ią  zostaniecie może woźnym w polskim kom isariacie pracy 
przy  kom isarzu sowieckim.

—  To znaczy, że te raz  nie trzeba walczyć z Niemcami — zapyta ł z cicha.
— To znaczy, że nie trzeba być głupim. Trzeba myśleć, myśleć za siebie i za in ­

nych, którzy albo myśleć nie chcą, albo im myśleć nie wolno. N aród polski pierwszy 
podjął w alkę z Niemcami i prow adzi ją  nieugięcie i bohatersko od czterech la t. P row a­
dził' ją  już wtedy, gdy Sowiety zdradziecko na nas napadły  a później w raz z Niemcami 
dokonały rozbioru Polski. Prow adzi ją  w m yśl in s tru k c ji i  wskazówek naszego Rządu 
i jego Przedstaw iciela w K ra ju , k tórzy  jedynie są powołani do decydow ania o chwili 
naszego ogólnego pow stania. Robota kom unistów  polskich, różnych PPR-ow ców, gw ar­
dzistów i nie wiem ja k  się tam  te  sługusy sowieckie nazyw ają, je s t robotą zdradziecką, 
przeciw narodow ą i przeciwpolską. Za pieniądze i w interesie im perializm u sowieckiego.

— W ięc przyczaić się i czekać? — zapyta ł niepewnie.
— T ak  jest, przyczaić się i  czekać aż przyjdzie rozkaz. W tedy pójdziemy wszyscy,. 

J a k  w 1920 roku...
— W  naszym 21 pułku?
— W  naszym pułku... je s t bataliom...
W yjął z zanadrza, plik afiszów i zaczął drzeć dokładnie.
Uścisnęliśmy sobie ręce,




